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Prolog

Michelle
Czasami goniąc za marzeniami, tracimy coś o wiele cenniejszego niż czas i siły. Próbując lecieć do gwiazd, nie dostrzegamy tego, co zostało za nimi. Gdybym wiedziała, jak wielką cenę przyjdzie zapłacić mi za spełnianie marzeń, nie wiem, czy bym za nimi goniła ponownie. Ból i szczęście mieszały się ze sobą, rwąc moją duszę na drobne kawałeczki, których nigdy nie zdołam już posklejać. Moje pragnienia zawsze już będą dla mnie sumą zysków i strat. Dostając jedno, poświęciłam drugie, a cena, jaką przyszło mi za to zapłacić, okazała się bolesna i łamała mi serce. Popełniłam błąd, wyjeżdżając pod wpływem impulsu, a kiedy chciałam wrócić, okazało się, że nie bardzo było do czego.
Trzymałam w dłoniach ogromny i pusty już słoik, w którym przez lata przechowywałam oszczędności. Każdego centa odkładałam, nie pozwalając sobie chociaż na najmniejsze słabości. Uparcie kroczyłam obraną przez siebie drogą, z każdym dniem coraz bardziej zbliżając się do upragnionego celu. Wtedy nie miałam pojęcia, że go osiągnę, że dostanę wszystko to, o co walczyłam, tracąc jednocześnie coś, co było dla mnie pewnikiem, jedyną stałą w moim życiu. Pomyliłam się, myśląc, że ludzie się nie zmieniają, podobnie jak uczucia. Miłość i przyjaźń mogły zmienić się w nienawiść i obojętność. Moja mama zawsze powtarzała, że uczucia wymagają pielęgnacji, a każda relacja rozmowy, szacunku i zrozumienia. Jak ostatnia idiotka żyłam w przekonaniu, że wrócę do tego, co za sobą zostawiłam, że nic się nie zmieni, nie między nami. Niestety, odległość, zadane rany i żal przekreśliły wszystko to, co budowaliśmy latami. I to z mojej winy. W chwili, kiedy mogłam wszystko zmienić, odwróciłam się na pięcie i nie oglądając się za siebie, wsiadłam na pokład samolotu, zostawiając za sobą ludzi, którzy mnie kochali. I ja ich także. Ból zawładnął mną na tyle, że nie myślałam racjonalnie, musiałam uciec, zdystansować się.
– Skarbie? – Zza drzwi dobiegł mnie głos mamy. – Jesteś gotowa?
– Daj mi jeszcze pięć minut, dobrze? – odkrzyknęłam, obracając w dłoniach wielki słoik.
– Będę na dole. Zejdź, gdy już będziesz gotowa.
Usłyszałam na schodach jej ciche kroki, patrząc na symbol spełnionych marzeń i wielkiej straty, której nie przeboleję do końca życia. Mogłam mieć coś o wiele cenniejszego niż ulotne chwile spędzone w samotności i setki fotografii. Niestety, zawiodłam swoich przyjaciół, zawiodłam jego i samą siebie. Okazałam się egoistką. I nie zasługiwałam na nich. Spełnione marzenia nie były warte poniesionych strat.
Gwałtownie wstałam z łóżka, rzucając słoikiem o ścianę. To od niego wszystko się zaczęło, stał się niemym symbolem mojej samotności i porażki. Wzięłam drżący wdech, patrząc na rozsypane szkło. Nie, to nie słoik był winny, ale ja, uzależniając od niego każdy swój kolejny dzień, robiąc z niego swój ołtarzyk, a każdy wpadający do niego dolar był dla mnie istotniejszy, niż wspólnie spędzone z przyjaciółmi chwile. Od niego wszystko się zaczęło, więc musiałam z tym skończyć. I żyć chociażby ze świadomością, że byłam w tej chwili jak to rozbite szkło, a nawet najlepszy klej nie cofnie czasu i nie sprawi, że powierzchnia stanie się gładka i jednolita, jak kiedyś.
Musiałam wziąć się w garść i w końcu pojąć, że mimo złych decyzji powinnam dalej żyć, funkcjonować i próbować zebrać się do kupy. A to mogło się udać jedynie w innym miejscu, z daleka od wspomnień. Popełniłam błąd, a Bruce w wyniku tej pomyłki zadał mi śmiertelny cios. Wiedziałam już, że nie mogę tu zostać, w tym samym mieście, w tym samym kraju, w dodatku bez brata.
Nie miałam zamiaru sprzątać szkła, powinno ono na mnie czekać. Kiedy następny raz wrócę do domu, powinno tu leżeć i przypominać mi, jaką cholerną idiotką byłam i jak bardzo spełnianie marzeń odbiegało od rzeczywistości. Fizycznie odwiedziłam miejsca, które zawsze pragnęłam zobaczyć, ale myślami byłam z nimi, boleśnie świadoma tego, że to niewystarczające. Niestety, podjęłam złe decyzje, za które przyszło mi zapłacić najwyższą cenę.
Szybkim ruchem zgarnęłam z łóżka swoją torbę i przerzucając ją przez ramię, ruszyłam w stronę drzwi, zostawiając za sobą bolesne wspomnienia. Idąc schodami w dół, przysięgałam sobie, że nigdy więcej nie powtórzę tych samych błędów, a moje złamane serce stanie się najlepszą nauczką, żeby trzymać się tego postanowienia.
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Michelle
Gdzieś na dole trzasnęły drzwi, ale nie ruszyłam się z miejsca, przekonana, że to rodzice wrócili do domu. Razem z moim bratem już jakiś czas temu pojechali na zakupy. Nie miałam nastroju na chodzenie po sklepach z kilku powodów, a jednym i tym najważniejszym był fakt, że moja najlepsza przyjaciółka miała mieć dziś operację kolana. Trudno przychodziło mi uwierzyć w to, że przez najbliższe tygodnie nie pojedziemy na basen ani nie będziemy mogły jeździć na rowerze. Najwidoczniej tegoroczne wakacje spędzimy bardzo spokojnie, leniwie wręcz i chociaż uwielbiałam aktywny tryb życia, postanowiłam, że nie zostawię Alexy samej.
Kiedy usłyszałam kroki na schodach, nabrałam przekonania, że mój brat idzie do mojego pokoju. Zawsze, ale to zawsze, kiedy nie mogłam lub nie chciałam jechać na zakupy, Kyle coś dla mnie wybierał. Zazwyczaj były to obszerne bluzy lub dresowe spodnie, ale kompletnie mi to nie przeszkadzało. Ja także zawsze o nim myślałam, kiedy jechałam z rodzicami do miasta.
Kyle był moim bliźniakiem i niemal od zawsze łączyła nas silna więź. Nigdy się nie kłóciliśmy, zawsze wszystkim się dzieliliśmy, a kiedy ktoś zaczepiał mnie w szkole, mój brat natychmiast interweniował. Zdarzało się też tak, że któreś z nas coś przeskrobało, wtedy drugie stawało murem w jego obronie. Byliśmy nierozłączni, dogadywaliśmy się doskonale, a razem z naszymi przyjaciółmi stanowiliśmy zgraną paczkę.
Ja i Kyle pochodziliśmy z domu, gdzie wychowywano nas dość rygorystycznie. Oboje uwielbialiśmy i kochaliśmy swoich rodziców, ale godzina policyjna, nieustanna kontrola czasami sprawiały, że miałam ochotę krzyczeć. I chociaż niczego nam nie brakowało, bo nasi rodzice byli zamożni, to jednak także fundusze mieliśmy mocno ograniczone. Nieczęsto udało nam się dostać coś od rodziców, z wyjątkiem kieszonkowego, które ja i Kyle otrzymywaliśmy raz w miesiącu. Jeśli ja lub brat chcieliśmy mieć więcej, musieliśmy sobie na to zapracować w firmie rodziców, robiąc przeróżne rzeczy, od sprzątania, poprzez drukowanie. Nasz ojciec twierdził, że przez to zyskamy większy szacunek do pieniędzy i wydawało mi się, że tak właśnie się działo. Alexa często kupowała zupełne niepotrzebne pierdoły, natomiast ja mocno zastanawiałam się nad każdym finansowym przedsięwzięciem.
Kroki zbliżały się do moich drzwi, a kiedy usłyszałam pukanie, byłam pewna, że to nie Kyle. On zawsze od razu wchodził do środka, jednocześnie miałam pewność, że to nie włamywacz ani seryjny morderca, ponieważ Sophia, nasza pomoc domowa od rana krzątała się na dole.
– Proszę! – krzyknęłam, siadając na łóżku, kiedy do środka zajrzał Bruce.
– Cześć, przeszkadzam?
Odniosłam wrażenie, że moje policzki automatycznie poczerwieniały, ale starałam się tym nie przejmować. Bruce Sandler był najlepszym przyjacielem mojego brata, a także moim i nie tylko, bo naszych rodziców też łączyła szczególna więź. Znali się od dziecka, podobnie jak my, prowadzili wspólne interesy, pomagali sobie nawzajem, a w przyszłości mieli połączyć swoje firmy.
Bruce był jakby stałym elementem naszego domu i życia, a ponieważ mieszkał kilka ulic dalej, często u nas gościł.
– Nie – odpowiedziałam, uśmiechając się lekko. – Ale Kyle pojechał z rodzicami na zakupy.
– Nie jego szukam – oznajmił chłopak, mrugając do mnie łobuzersko, a następnie wszedł do mojego pokoju i zamknął za sobą drzwi.
Bruce stanowił ten najtrudniejszy element naszej paczki, do której należał Kyle, Alexa, ja, a także Shirley, przyjaciółka moja i Alexy. Chociaż uwielbiałam tego chłopaka, to jednak w jego obecności działo się ze mną coś dziwnego. Chciałam, żeby mnie zauważał, żeby ze mną rozmawiał więcej niż z innymi… Teraz, kiedy pojawił się w moim pokoju, nie mogłam zebrać myśli.
Miał ciemne, lekko kręcone włosy i oczy w tak jasnym odcieniu zieleni, że nie mogłam oderwać od nich wzroku. Jego tęczówki wydawały się ciemnieć tylko wtedy, kiedy Bruce był zły.
– Coś się stało? – zapytałam, przesuwając się na brzeg łóżka.
Chłopak ściągnął powoli czarny plecak, a następnie położył go tuż przy moim łóżku.
Miał na sobie czarne, sprane dżinsy i biały podkoszulek z czarną smugą na piersi.
– Sporo ostatnio rozmawialiśmy – odezwał się, kiwając głową w stronę wielkiego plakatu na mojej ścianie przedstawiającego mauzoleum. – I wpadłem na pewien pomysł.
Usiadł obok mnie, przyglądając się ścianie w całości pokrytej plakatami i zdjęciami przedstawiającymi europejskie zabytki.
– Jaki?
Miałam wrażenie, że przy tym chłopaku nie jestem w stanie wypowiadać pełnych zdań. No chyba że rozmawialiśmy o Europie, wtedy się ożywiałam i wpadałam w słowotok, którego nikt nie mógł powstrzymać. Tak jak ostatnio, kiedy siedzieliśmy nad basenem, a Bruce zaczął zadawać mi pytania. Alexa razem z Shirley i moim bratem bawili się w wodzie, a ja przegadałam z chłopakiem dobre trzy godziny.
Nie miałam pojęcia, skąd wzięła się we mnie ta miłość do Europy i jej zabytków, ale to tkwiło we mnie, gdzieś głęboko w środku, a ja od wielu lat marzyłam tylko o tym, żeby tam polecieć i zobaczyć wszystko, co tylko możliwe.
Mój ojciec twierdził, że to zasługa jego matki, która prowadziła galerię sztuki, sprzedawała obrazy i kochała kulturę Europy. W jej domu było mnóstwo zdjęć, pamiątek i obrazów przedstawiających Stary Kontynent. Babcia odwiedziła go sześć razy, czego ogromnie jej zazdrościłam. Miałyśmy lecieć tam razem za rok, niestety babcia poprzedniej zimy odeszła do lepszego świata. Mocno przeżyłam tę stratę, ale na szczęście miałam obok siebie przyjaciół i rodzinę. Później okazało się, że babcia zapisała mi swoją galerię sztuki, którą na tę chwilę zajmowali się rodzice, a ja miałam ją dostać, kiedy skończę dwadzieścia pięć lat lub wcześniej, jeśli wyjdę za mąż.
– Skoro rodzice nie chcą zapłacić za twoją podróż do Europy, zrobisz to sama – stwierdził Bruce.
– Słucham? – zapytałam zaskoczona. – Przecież nie mam kasy.
Chłopak sięgnął do plecaka, a następnie wyciągnął z niego wielki szklany słój ze złotą nakrętką. Puls mi przyśpieszył, kiedy zobaczyłam, że przedmiot był obklejony zdjęciami przedstawiającymi europejskie zabytki w taki sposób, że nie można było zajrzeć do środka.
– To jest twoja szansa na spełnienie marzeń – oznajmił, podając mi pojemnik.
Dopiero teraz zauważyłam, że w wieczku znajdował się podłużny otwór.
– Będziesz wrzucać tu pieniądze, Michelle, i ani się obejrzysz, aż nazbierasz niezbędną kwotę. – Bruce sięgnął do kieszeni, a następnie wyjął z niej dziesięciodolarowy banknot i wrzucił do słoika. – Proszę – powiedział, podając mi go. – Pierwsze koty za płoty.
Patrzyłam na przedmiot w moich dłoniach pełna podziwu dla pracy, którą zapewne włożył w wydrukowanie zdjęć i obklejenie szklanej powierzchni. Słoik był ogromny i tak doskonale zrobiony, że poczułam narastające wzruszenie.
– Dziękuję… ja…
– Wiem, że ciężko uwierzyć w to, że uzbierasz tak dużą sumę, ale jestem pewny, że ci się uda – zapewnił Bruce, uśmiechając się lekko. – Warto gonić za marzeniami, Michelle, nawet jeśli potrwa to trochę czasu.
Spojrzałam na niego, dostrzegając ciepły błysk w zielonych oczach. Poczułam wzruszenie rozlewające się po całym ciele.
– Nie musiałeś nic tu wrzucać, nie prosiłam…
– Ale chciałem – przerwał mi. – Cieszę się, że będę miał swój mały wkład i kiedy będziesz stała pod wieżą Eiffla, pomyślisz o mnie. – Zaśmiał się cicho, a ten dźwięk rozniósł się po całym pokoju.
– Nie wiem, co powiedzieć… dziękuję, Bruce.
Nigdy bym na to nie wpadła, żeby próbować oszczędzić tak dużą sumę pieniędzy, ale chłopak miał rację. Musiałam coś robić, żeby spełniać swoje marzenia. Jeśli poproszę o gotówkę na każde urodziny, święta i inne okazje, wtedy być może uda mi się zwiedzić Europę po skończeniu szkoły średniej… Do tego będę odkładała każde kieszonkowe, które dostanę, oraz każdą sumę, którą zarobię, pracując w firmie rodziców.
– To się może udać – powiedziałam w zamyśleniu.
– Jasne, że się uda, króliczku – zapewnił chłopak uroczyście. – Nie rozwalaj kasy na pierdoły, oszczędzaj, a spełnisz swoje marzenia.
Kiwnęłam głową, przypominając sobie, skąd wzięło się to pieszczotliwe określenie, którego używał już tylko Bruce. Otóż, kiedy miałam sześć lat, kompletnie oszalałam na punkcie królików. Każda moja sukienka miała wyszyty uroczy obrazek szarego króliczka, na każdą możliwą okazję przebierałam się, wkładając na głowę opaskę z króliczymi uszami. Dobre dwa lata prosiłam rodziców, żeby kupili mi zwierzaka, ale oni okazali się nieugięci. Kiedy Alexa zrobiła urodziny pod hasłem „księżniczki i książęta”, ja przyszłam w stroju królika…
– Zrobiłeś to sam? – zerknęłam na niego, starając się pohamować rozlewające się po moim ciele ciepło.
Bruce wydawał się speszony moim pytaniem, jakby nie do końca potrafił się przyznać, że poświęcił swój czas, zapewne mnóstwo czasu, żeby zrobić dla mnie ten słoik.
– To nic takiego – rzucił obojętnie, jakby w ten sposób chciał sobie umniejszyć. – Ale na twoim miejscu nazwałbym ten prezent „słojem spełnionych marzeń”. I nie otwieraj go, żeby cię nie kusiło. – Powoli wstał, a następnie sięgnął po swój plecak.
– Nie będę – obiecałam uroczyście. – Zrobię to dopiero w wakacje, po skończeniu liceum.
– Super. Do zobaczenia!
Bruce zniknął, a ja zostałam sama w pokoju, nadal trzymając na kolanach swój prezent. Poczułam wielkie nadzieje, patrząc na szkło. W tym momencie nabrał dla mnie niezwykle ważnej symboliki. „Słój spełnionych marzeń”. Brzmiało idealnie.
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Michelle
Siedziałam przy długim stole, czekając, aż kolacja się skończy, a ja, Bruce i Kyle będziemy mogli odejść i udać się do ogrodu albo do sali kinowej znajdującej się pod budynkiem domu państwa Sandler. Nasze rodziny często gościły u siebie z powodu różnych okazji, tym razem świętowano podpisanie jakiegoś ważnego kontraktu. Nie dociekałam, o co dokładnie chodzi, nie interesowała mnie branża, w której się obracali. Często podejmowałam się różnych zajęć, żeby zbierać pieniądze, wiedziałam jedynie, że nasi rodzice inwestują w działki, żeby stawiać na nich domy, apartamentowce albo hotele.
– Moim największym marzeniem jest, abyśmy w przyszłości połączyli siły i stanowili jedność – odezwał się Colin Sandler, znacząco patrząc na swojego syna.
Prawie zadławiłam się sałatką, wiedząc, co chciał dać do zrozumienia ojciec mojego najlepszego przyjaciela.
– Chętnie wezmę ślub z Bruce’em, jeśli tylko nasz stan wreszcie na to pozwoli – odezwał się Kyle, jego głos był żartobliwy, ale wiedziałam, że daleko mu do wesołości.
Nasi rodzice postawili sobie za cel zjednoczenie naszych rodzin, mieli na myśli to, że pewnego dnia ja i Bruce weźmiemy ślub i połączymy nasze firmy, aby stały się potęgą w tej części kraju. Kyle nie był zadowolony z tego faktu, tak naprawdę nie dopuszczał do siebie myśli, że ktokolwiek mógłby uprawiać seks z jego małą siostrzyczką.
– Tato, przez ciebie Michelle nie czuje się komfortowo – upomniał ojca Bruce, patrząc na mnie przepraszającym wzrokiem.
– Przecież się lubicie i spędzacie razem dużo czasu, a to dobry początek, dzieciaki – kontynuował tym razem mój ojciec. – Ale rozumiemy, jesteście jeszcze bardzo młodzi, macie na te rzeczy czas.
Odetchnęłam z ulgą, kiedy moja mama poklepała mnie po ramieniu, a następnie płynnie zmieniła temat na jakąś aferę z udziałem znanego piosenkarza.
Tak naprawdę sama nie miałam pojęcia, co o tym wszystkim myśleć. Nigdy nawet nie miałam chłopaka, obracałam się w gronie swoich przyjaciół, a Bruce był dla mnie kimś bardzo wyjątkowym. Z nim łączyły mnie zupełnie inne więzi niż z bratem czy Alexą.
Kyle czasami zachowywał się jak mój anioł stróż. Niekiedy aż przesadzał z tą całą troską, bywało, że dusił mnie i tłamsił swoim zachowaniem. Alexa zaś była zwariowana, uwielbiała imprezować, szaleć, i chociaż kochałam ją jak siostrę, to nie zawsze we wszystkim się zgadzałyśmy. Natomiast Bruce… On gotów był mnie wysłuchać o każdej porze dnia i nocy, rozumiał mój pociąg do sztuki, chęć zwiedzania świata, zaznajomienia się z innymi kulturami. To dzięki niemu mój słoik został już niemal zapełniony. W chwilach zwątpienia chłopak poświęcał mi mnóstwo czasu, zachęcał do dalszej walki o marzenia i chociaż czasami mocno się niecierpliwiłam, Bruce mawiał, że na najlepsze rzeczy trzeba czekać.
Kiedy zepsuły mi się słuchawki, bez których nie wyobrażałam sobie porannego biegania, już chciałam złamać daną przyjacielowi obietnicę i wyciągnąć pieniądze ze słoika, ale tego samego dnia w moim domu pojawił się nie kto inny, jak Bruce i podarował mi nowe słuchawki… Nie chciał, bym wybierała zaoszczędzone pieniądze.
Nie miałam pojęcia, co by się stało, gdyby Bruce wykonał pierwszy krok. Przy nim czułam się inaczej, byłam szczęśliwa, ale nigdy nie posunęłabym się do czegokolwiek z jednego prostego powodu. Cechowała mnie okropna nieśmiałość w kontaktach z chłopakami, jednak z Bruce’em było zupełnie inaczej, ponieważ to mój przyjaciel.
Kiedy kolacja się skończyła, nasi rodzice udali się na drinka, a my we trójkę poszliśmy do wielkiej sali kinowej, gdzie oprócz najnowszej klasy sprzętu audio znajdowała się także konsola, mnóstwo gier oraz bilard i piłkarzyki.
– Jezu, oni są nie do wytrzymania – sapnął Kyle, opadając na wielki wygodny fotel ustawiony tuż przed telewizorem. – Mam dość tego ględzenia.
Wiedziałam doskonale, o czym mówił mój brat, ale milczałam, przeskakując wzrokiem po wiadomościach od Alexy i Shirley. Ta druga wyraziła ubolewanie i zazdrość z powodu tego, że przebywałam w domu Sandlerów. Dla mnie i Alexy tajemnicą nie był fakt, że nasza przyjaciółka czuła coś do Bruce’a. I nie do końca mi się to podobało. Chłopak kilka miesięcy temu spotykał się z Abigail, gwiazdą naszej szkoły i nie znosiłam tego najlepiej. Pytanie tylko, z jakiego powodu.
– Kiedyś im przejdzie – zapewnił go przyjaciel. – W końcu dadzą sobie spokój. A teraz trzymaj. – Podał mojemu bratu pada. – W co gramy?
– Wyścigi? – zaproponowałam.
– Pasuje mi – zgodził się Kyle.
Otrzymałam drugie urządzenie, a następnie rozpoczęliśmy grę.
Nikt z nas nie poruszył już niezręcznego tematu rozmowy naszych rodziców, a ja po chwili rozluźniłam się, czując na sobie spojrzenie przyjaciela.
Od jakiegoś czasu często towarzyszyło mi to dziwne uczucie. Nie potrafiłam dokładnie go sprecyzować, ale wiedziałam, że Bruce często mi się przyglądał, nawet podczas zajęć w szkole.
Ja i Kyle byliśmy bliźniakami, a reszta paczki to nasi rówieśnicy, toteż niektóre zajęcia w szkole mieliśmy razem. No i wspólnie spędzaliśmy ze sobą wszystkie przerwy.
Kyle i Bruce grali w szkolnej drużynie futbolu, a ja razem z dziewczynami gorąco im kibicowałyśmy, często nawet podczas treningów. Shirley dodatkowo była cheerleaderką i wraz z innymi dziewczynami w krótkich spódniczkach zagrzewała drużynę do walki. Tak właśnie Bruce poznał Abi i chociaż ich związek trwał ledwie kilka tygodni, nadal mieli ze sobą kontakt.
– Ten nowy chłopak zapytał mnie, czy miałbym coś przeciwko temu, gdyby chciał się z tobą umówić. – Głos Kyle’a wyrwał mnie z zamyślenia.
Spojrzałam na brata, wpadając na pobocze, a pad mocno zawibrował. Już po kilku sekundach odzyskałam panowanie nad autem i wróciłam na tor.
– Marlon, tak? – Gdzieś obok mnie rozległo się pytanie Bruce’a.
Tak, to on był tym nowym, który przyszedł do naszej szkoły kilka miesięcy temu. Miałam z nim zajęcia z biologii oraz sztuki współczesnej i musiałam przyznać, że okazał się miły i rozmowny. Naprawdę go polubiłam.
– Niech zgadnę, miałbyś, prawda? – Zaśmiał się cicho Bruce.
W pomieszczeniu panował półmrok po to, aby grało nam się lepiej i nie mogłam do końca rozszyfrować wyrazu twarzy swojego brata.
– W sumie to nie wiem. – Kyle wzruszył lekko ramionami. – Wydaje się w porządku.
Drgnęłam na te słowa, nie spodziewając się tego, że mój bliźniak jakiegokolwiek chłopaka uzna za tego „w porządku”.
– Nie znamy go – odezwał się Sandler. – Nic o nim w sumie nie wiemy. Gra w nogę, co nie?
Kyle skinął głową.
– Skoro chce się ze mną umówić, dlaczego nie zapytał o to mnie, tylko ciebie? – zagadnęłam, ciekawa reakcji.
Zaczynało mnie już to wkurzać. Wszyscy bali się mojego brata, zresztą Bruce zachowywał się podobnie w stosunku do mojej osoby. Alexa i Shirley miały pełną swobodę w działaniu, natomiast ja znajdowałam się pod zbyt opiekuńczymi skrzydłami brata, który w dodatku był w ostatniej klasie, wysoki, dobrze zbudowany i grał w futbol. Czy ktoś zdołałby mu podskoczyć? Obawiałam się, że nie.
– Żeby nie zarobić guza – stwierdził Kyle. – Tak to działa, siostrzyczko.
– Dużo już miałeś takich próśb? – zapytałam pełnym irytacji tonem.
– Kilka… naście. Czy to ważne?
Prychnęłam wściekle. To moje życie i oczywiście, że to ważne. Uwielbiałam Kyle’a, ale czasami miałam ochotę mu przywalić.
– A co, jeśli któryś z tych chłopaków mi się podobał, co? – Byłam poirytowana i przez to gra nie szła mi najlepiej.
– Nie ma takiej możliwości – wtrącił szybko Bruce, stając w obronie swojego przyjaciela. – To bezmózgie mięśniaki. Kompletnie nie w twoim typie.
Spojrzałam na niego z ukosa, następnie wróciłam do wielkiego ekranu. Przegrywałam.
Jasne, Bruce znał mój gust, natomiast zastanawiało mnie to, skąd miał pewność, że ci chłopcy byli właśnie tacy.
– Znasz ich? – zapytałam mimochodem.
– Na tyle dobrze, żeby wiedzieć, że mają tylko jedno w głowie.
Kyle szybko przytaknął na potwierdzenie słów przyjaciela. Wyglądało na to, że znalazłam już przyczynę tego, że nigdy nie byłam na prawdziwej randce.
– Wy też macie kupę mięśni i nie stronicie od dziewczyn – stwierdziłam.
– I właśnie dlatego zamierzamy cię trzymać z daleka od takich jak my – parsknął Kyle. – I skup się, dobra? Przegrywasz.
Wykonałam polecenie, ciągle jednak myśląc o tym, co przed chwilą usłyszałam. Jakoś szczególnie nie zależało mi na randkowaniu, miałam inne rzeczy na głowie. W wolnych chwilach starałam się zarabiać pieniądze na wymarzoną podróż i każdego centa odkładać do słoika. Być może jednak umówienie się z jakimś miłym chłopakiem okaże się przyjemną odmianą w moim życiu.
Problem stanowił jedynie Kyle. Jak zareaguje, jeśli dowie się o tym fakcie? Do tej pory spędzaliśmy razem praktycznie każdą wolną chwilę, No, chyba że mój brat aktualnie umawiał się z którąś z dziewczyn, choć to całe randkowanie z jedną laską nie trwało zbyt długo.
Kiedy znudziło nam się granie na konsoli, zajęliśmy się piłkarzykami. Byłam w jednej drużynie ze swoim bliźniakiem, a mimo to przegraliśmy z Bruce’em. Chłopak dzisiejszego wieczoru wydawał się jakiś dziwnie nieobecny, ale nie chciałam pytać, o co chodzi, jeśli zechce, to sam nam o tym powie.
Gdzieś koło północy rodzice postanowili wracać do domu, Kyle oznajmił, że zostanie, więc wróciłam do domu z matką i ojcem. Kiedyś ja także zostawałam tu na noc, ale teraz, kiedy byłam starsza, czułam, że już nie wypadało tego robić. Bruce także nigdy nie poprosił, żebym ja też została. Byłam z nimi blisko, jednak to zupełnie coś innego niż przyjaźń między chłopakami.
Długo nie mogłam zasnąć, rozmyślając nad tym, co powiedział mój brat i chyba pierwszy raz w życiu bardzo chciałam się z kimś umówić.
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Bruce
– Miło cię widzieć, Bruce – odezwała się Sophia, kiedy stanąłem w drzwiach domu państwa Johanson. – Kyle jest u siebie. Masz ochotę na coś do picia?
– Może później. – Uśmiechnąłem się lekko do gosposi, a następnie wszedłem do środka i udałem się prosto na górę.
Zanim jednak zapukałem do drzwi pokoju przyjaciela, znalazłem się przy innych, na których znajdowała się różowa tabliczka z napisem „Wstęp wzbroniony”.
Michelle razem z Alexą o tej porze zapewne były na basenie, a ja miałem ważną misję do wykonania. Wślizgnąłem się cicho do jej pokoju, mając nadzieję, że Kyle mnie nie usłyszy. Starałem się zachowywać naprawdę cicho, zresztą to nie był mój pierwszy raz, kiedy zakradałem się na górę.
Słoik stał tak jak zwykle na parapecie obok kaktusa, którego Michelle hodowała od kilku lat. Nie mogłem zobaczyć, ile dziewczyna już uzbierała, bo naklejki z europejskimi zabytkami skutecznie zasłaniały widok. Zrobiłem to umyślnie, nie chciałem, by ją kusiło. Znałem Michelle na tyle dobrze, żeby mieć pewność, iż dziewczyna dotrzyma słowa i nie otworzy słoika.
Podszedłem do okna, wyciągając z tylnej kieszeni dżinsów banknot dwudziestodolarowy, a następnie wsunąłem go do szklanego naczynia przez otwór w wieczku, który sam zrobiłem, starając się wyszlifować ostre krawędzie, aby nie skaleczyła palców.
Ilekroć zarobiłem trochę kasy, zawsze jakąś jej część oddawałem Michelle. Jasne, mógłbym wrzucać jej więcej, ale musiałem mieć poczucie, że sam to zarobiłem, że pieniądze nie pochodziły z kieszonkowego, czyli od moich rodziców. Pragnąłem czuć, że w jakikolwiek sposób dołożyłem się do spełnienia jej marzeń.
Zawsze robiłem to po cichu, mając świadomość tego, że dziewczyna nie zgodziłaby się na to, żebym dawał jej pieniądze, a wiedziałem, że bez mojej pomocy nie uzbiera na wymarzoną podróż. Jej rodzice byli dużo bardziej rygorystyczni od moich i chociaż ja także musiałem pracować w dni wolne od szkoły i wakacje, to jednak ojciec i matka nie ograniczali mi dostępu do pieniędzy.
Michelle i Kyle stali się moimi najlepszymi przyjaciółmi. Odkąd pamiętałem, zawsze byliśmy razem. Nasi rodzice przyjaźnili się od czasów studiów i ta sama więź połączyła nas. Odwiedzałem ten dom tak często, że znałem na pamięć każdy dźwięk, zapach czy ułożenie przedmiotów. Jako dzieci często urządzaliśmy wspólne nocowania, ale od jakiegoś czasu Michelle łamała tę tradycję. W końcu dorośliśmy, co miała robić z dwoma chłopakami? Nie było już opcji, żebyśmy wszyscy spali w jednym pokoju albo pod namiotem rozstawionym w ogrodzie.
Przez dłuższą chwilę gapiłem się na słoik, myśląc o tym, że tak naprawdę pomagając jej, za jakiś czas ją stracę. Być może dziewczynie spodoba się w Europie na tyle, że nie zechce wrócić do Stanów. A ja nie mogłem wyjechać, nie było takiej możliwości. Doskonale wiedziałem, że po studiach będę musiał wrócić do rodzinnej firmy i uczyć się, jak nią zarządzać. Nie miałem rodzeństwa, a ojciec planował emeryturę, gdy tylko nauczy mnie, jak prowadzić biznes.
Michelle nie ciążył taki balast, w końcu Kyle zamierzał pomóc swojej rodzinie w prowadzeniu firmy. Michelle była wolna, mogła żyć, gdziekolwiek chciała…
– Co ty tu robisz?
Drgnąłem, kiedy za plecami usłyszałem dobrze znany mi głos. Odwróciłem się w tamtą stronę, i zobaczyłem, że Kyle wchodzi do środka i cicho zamyka za sobą drzwi.
– Odpowiedz – ponaglił cicho.
Przełknąłem głośno ślinę. Tyle czasu udawało mi się utrzymać mój mały sekret w tajemnicy i dlaczego akurat dzisiaj Kyle musiał się tu pojawić? Co, do cholery, miałem mu powiedzieć?
Pierwszy raz, odkąd się poznaliśmy, poczułem między nami napięcie. Oczy przyjaciela błyszczały dziwnie i nie miałem pewności, co zamierzał. W końcu zastał mnie w pokoju swojej siostry, gdzie na pewno nie powinienem się znajdować. Zwłaszcza że nie było jej w środku.
– Bruce? – zapytał nieco ostrzej. – Dlaczego nie przyszedłeś do mnie, co? Co robisz w pokoju Michelle, w dodatku zupełnie sam?
Doskonale wiedziałem, że ten dzień kiedyś nadejdzie. Czułem, że kumpel i tak zbyt długo milczał, jakby oczekiwał, że powiem mu o wszystkim sam, że nie będzie musiał ciągnąć mnie za język.
– Chciałem pogadać z Michelle, ale…
– Skończ – przerwał mi ostro. – Doskonale wiedziałeś, że nie ma jej w domu.
– Ja… – odchrząknąłem delikatnie.
– Dobrze wiem, co tu robisz – odezwał się, patrząc na mnie dziwnym wzrokiem. – Zakradasz się tu co jakiś czas, kiedy nie ma Michelle, i po kryjomu wrzucasz do słoika pieniądze.
Gapiłem się na niego, zaskoczony faktem, że o tym wiedział, a następnie skinąłem powoli głową. Nie miałem zamiaru kłamać mu prosto w twarz, byliśmy najlepszymi kumplami, a sprawa dotyczyła jego siostry. Nie miałem tylko pojęcia, w jaki sposób się domyślił…
– Powiedz coś, do cholery – warknął poirytowany. – Najlepiej od razu wszystko, Bruce. Ja nie żartuję, mam, kurwa, tego dość.
– Odkąd dałem jej ten słoik, systematycznie wrzucam do niego pieniądze – wyznałem, wypuszczając głośno powietrze.
– Domyśliłem się – parsknął. – Tylko po co? – padło szybkie pytanie.
– Żeby mogła spełnić swoje największe marzenie.
– Dwa lata temu marzyłem o rowerze, jednak mnie kasy nie dawałeś – zauważył, ale nie ruszył się z miejsca.
Prawdę mówiąc, brałem pod uwagę każdy scenariusz. Kyle nie należał do opanowanych osób, zdarzały mu się wybuchy, a jego siostra to dla niego świętość, a ja w pewien sposób wkradłem się na teren świątyni. Jedynym wyjściem z sytuacji była szczerość, która mogła wszystko między nami zmienić, a tego za cholerę nie chciałem. Z drugiej zaś strony, okłamywanie przyjaciela wzbudzało we mnie wstręt.
– Zakochałem się – wyrzuciłem z siebie, patrząc uważnie na jego twarz.
– W Michelle? – zapytał spokojnie.
– Nie, stary, w tobie – wybuchnąłem, poirytowany jego głupim pytaniem.
Kyle zacisnął dłonie w pięści, spodziewałem się tego, że rzuci się na mnie i powali na ziemię. Prawdę mówiąc, trudno ocenić, który z nas miał szansę wygrać tę walkę, ale to i tak było mało istotne, ponieważ nie miałem zamiaru oddać mu jakiegokolwiek ciosu. Zasłużyłem na każdy z nich.
– Jak dawno? – zapytał cicho.
– Nie wiem. – Wzruszyłem lekko ramionami. – Nie mam pojęcia, kiedy to się stało.
Oddychałem ciężko, przygotowując się na najgorsze. Za nic w świecie nie chciałem stracić tej przyjaźni, ale okłamywałem go, a on nie był z tego faktu zadowolony.
– Powiem ci kiedy – odezwał się cicho. – Zacząłeś patrzeć na nią inaczej już kilka lat temu. Widziałem to, dupku. Dlatego pomagałeś mi odganiać innych frajerów, co? Dlatego Phoenix dostał w pysk na plaży w zeszłym roku. Bo się na nią gapił.
Phoenix dostał też dlatego, że miał w planach zabrać ją na imprezę. Dostał też za to, że próbował dotknąć czegoś, czego nie powinien był ruszać. Czy Kyle już wtedy wiedział, że go okłamałem, mówiąc, że znokautowałem kutasa, bo chciał dać jej alkohol?
– Nie wiem, co mam ci powiedzieć i…
– Pilnujesz jej, pomagasz zbierać pieniądze, pocieszasz… dlaczego nigdy nie próbowałeś zrobić czegoś wprost, Bruce?
– Bałem się – wyznałem zgodnie z prawdą. – O naszą przyjaźń – dodałem po chwili. – Czekałem też na jakikolwiek sygnał od niej, że… mnie lubi.
– Uwielbia cię. – Kyle zaśmiał się cicho. – I prawdę mówiąc, ratuje cię tylko to, że nie próbowałeś się do niej dobierać za moimi plecami.
– Nigdy bym tego nie zrobił – zapewniłem go szybko.
Cholera, poczułem się na tyle zaskoczony, że mnie przyłapał, że nie potrafiłem zebrać myśli, sklecić normalnego zdania.
– Ale okłamałeś mnie. – Przyjaciel wymierzył we mnie oskarżycielsko palec.
– Nie byłem gotowy, żeby ci powiedzieć, rozumiesz? To mogło skomplikować zbyt wiele spraw.
– Niespodzianka, bo twoje zachowanie je skomplikowało – burknął Kyle. – Gdybyś zdobył się wobec mnie na szczerość… – Spojrzał na mnie smutno. – Ale mleko się rozlało. Lubię cię, dupku, ale jestem wkurzony, więc zabieraj się stąd, zanim zrobię coś naprawdę głupiego.
Poczułem ciarki na całym ciele w obawie, że to koniec. Straciłem przyjaciela i dziewczynę, która tak naprawdę nawet nie należała do mnie…
– Kyle… – próbowałem go zatrzymać, kiedy odwrócił się do drzwi.
– Dobra, słuchaj – odetchnął ciężko, nawet nie patrząc w moją stronę – ta chwila musiała kiedyś nadejść i w sumie lepiej, że to będziesz ty niż jakiś gnojek, który myśli tylko o ruchaniu.
– Wiesz, że ja…
– Wiem, dlatego, kurwa, masz jeszcze całą buźkę, Bruce – stwierdził ponuro. – Daj mi się tylko z tym oswoić, okej? I idź już, zadzwonię, gdy będę gotowy.
Kyle opuścił pokój, cicho zamykając za sobą drzwi, a ja stałem przy oknie jeszcze przez chwilę, myśląc o tym, co powiedział wcześniej.
„Czekałem też na jakikolwiek sygnał od niej… że mnie lubi”.
„Uwielbia cię”.
Bez zastanowienia opuściłem pokój Michelle, ale zamiast udać się do wyjścia, poszedłem do pokoju kumpla. Musiałem jeszcze wyjaśnić jedną kwestię, a teraz, skoro odzyskałem rozum, postanowiłem załatwić to od razu.
Wszedłem do środka bez pukania, Kyle stał przy oknie i wydawał się zaskoczony moim widokiem.
– Nie mów jej o tych pieniądzach – poprosiłem cicho.
– Dlaczego?
– Michelle się wścieknie, odda mi je, a tego nie chcę – odpowiedziałem zgodnie z prawdą. – Europa to jej marzenie, a nie oszukujmy się, Kyle, ona sama nigdy nie uzbiera takiej kwoty, nie, kiedy wasi rodzice są raczej… dość oszczędni.
– Oddajesz jej wszystkie zarobione pieniądze, idioto, po to, żeby wyjechała? – prychnął, z niedowierzaniem kręcąc głową.
– Nie wszystkie, tylko część – sprostowałem szybko. – Nie po to, żeby wyjechała, ale żeby spełniła swoje marzenia.
– Ona wyjedzie, co wtedy zrobisz?
– Poczekam na nią – oznajmiłem z całą pewnością.
– A jeśli ona nie wróci?
Drgnąłem niespokojnie na te słowa. Prawdę mówiąc, takiego scenariusza nie brałem pod uwagę… Michelle zawsze była blisko, mogłem zobaczyć ją w każdej chwili… Wytrzymałbym przerwę wakacyjną, jeśli chciałaby wyjechać, ale kompletnie nie brałem pod uwagę faktu, że dziewczyna nie wróci.
– Jeśli nie wróci – przełknąłem głośno ślinę – wtedy będę wiedział, że nie byłem dla niej dość ważny. W każdym razie do końca liceum został nam rok. To sporo czasu. Zresztą Michelle nie jest taka, Kyle. Zależy jej na nas, na rodzinie. Zwiedzi Europę i wróci. Do nas.
Byłem tego więcej niż pewny. Znałem ją jak własną kieszeń, nie było innej opcji. Rodzice, Kyle, ja, Alexa i Shirley byliśmy jej całym światem.
– Zachowam to dla siebie – obiecał, ponownie się ode mnie odwracając, podobnie jak w jej pokoju.
– Zaproszę ją na randkę – oznajmiłem, na co ramiona przyjaciela lekko się napięły.
– Jeśli będziesz się umawiał z moją siostrą, a dotkniesz innej, to cię zabiję, Bruce – zagroził.
Czułem, że byłby to w stanie zrobić, jeśli skrzywdziłbym króliczka.
– Nie mam zamiaru nikogo dotykać – zapewniłem szybko. – Nikogo z wyjątkiem jej samej.
– Oby nie za szybko – syknął przez ramię. – To nie jest pierwsza lepsza… Cholera, nie mam pojęcia, jak będę z tym żył. Nie wyobrażam sobie, żeby mój najlepszy kumpel wsadzał fiuta w moją siostrę.
– Nie myśl o tym – poradziłem. – Będzie ci lżej.
Po tych słowach opuściłem pokój przyjaciela, myśląc tylko o tym, jak dobrze się stało, że zostałem przyłapany. Teraz mogłem nabrać wiatru w żagle, nie obawiając się już o reakcję Kyle’a. Najtrudniejsze jednak przede mną. Rozmowa z Michelle.
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